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PHZ E z
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w  rekopiśmie znajdującej się.
ł a ia ; 1405, 1407, 1408, 1507, J509, 1607, i ł7o4,

C ZYL I:
PO C ZĄTK I CZTERECH W IE K Ó W .

R ok  1405.
Konzulowie: Peter F u l m e r , Peter S te- 

c l i e r ,  Michael d e  B r i g a ,  Petr. E y z e n -  
Ł u t t e l ,  Nicol. G o b e l ,  Nicol* S c h m e d -  
f e l d ,  Nicol. B e r n e r .

Jesteśmy w stanie dać już w tym roku 
jakieżkolwiek wyobrażenie o ludności i we~ 
wnętrznem położeniu miasta Lwowa. Oca­
lała dotąd księga podatkowania i innych 
spraw miejskich z roku 1405 i znajduje się 
pod Nrera. 1178.—Podług niej składało mia­
sto kontrybucyje na wykupienie ziemi do­
brzyńskiej ('pro redimenda terra Dobryncn- 
s i j .  Wiadomo czytelnikowi, i i  w r . 1379 
w  zamian za naszę ziemie rusko-halicką o- 
trzymał Ładzisław pd krója Ludwika między 
innemi i ziemię dobrzyńską. Popadł on na­
stępnie w niełaskę królowej Jadwigi i Ja­
giełły jńj małżonka, jak to wyżej widzie­
liśmy, napadnięty i wyzuty został około r. 
1390 z swych posiadłości. Zdaje się, że pó­
źniej chciano go lub potomków je g o , pie­
niędzmi za nią wynagrodzić, i może wyna­
grodzono. Zaś podług polskich historyków, 
musiano pewną summę Krzyżakom zapła­
cić , którym Ładzisław ziemię tę, za udzie­
loną sobie przeciwko Polszczę pomoc zasta­
wił. Cokolwiekbądź, miasto Lwów musiało

płacić podatek w r . 1405 na wykupienie tej 
krainy. Podatek ten , jak rejestr zaczynają­
cy się od strony 48 świadczy, był majątko­
w y i osobisty Kto posiadał majątek war­
tości grzywny (48 groszy), płacił 4 grosze, 
tfto posiadał dziesięć kup groszy £Sexage- 
n a sj} dał jednę kopę, a kto miał 60 kóp 
£SexagenasJ} składał tylko dwie k opy : a 
tak pokazuje się,  iż , im kto był zamożniej­
szy, ten stosunkowo mniej kontrybuował.

Znajdowało się mieszczan, którzy opła­
cili tg dań w  mieście między murami 554 
gospodarzy, oprócz tego z wdelu wykaza­
nych,  którzy nie zapłacili; zdaje się także, 
'/.e  jedna karta z księgi tej i spisu albo w y­
rżnięta, albo wypadła, bo nie dostaje w niej 
posiadaczów domów w ulicach Ormiańskiej 
i innych ku północy miasta położonych, tu­
dzież przedmieśeia krakowskiego. Z najda­
wniejszego tego spisu podatkowego , wyja­
wia się ludność znakomita, i zamożność mia­
sta—Sądząc po nazwiskach, najwięcej było 
N iem ców, znaczna liczba Rusinów , co ich 
imiona okazują, a przy niektórych nawet 
dołożono »Ruthenus« albo »Rewsse.a Było 
także kilku Tatarów w mieście n. p. Hanus 
Schalicz «Tartarus« (str. 44 i 49) i kilku juz 
Polaków ; Żydów ile wolnych od opłaty, nie- 
mającyeh prawa miejskiego , nie wyszcze­
gólniono. Tatarzy za murami w fosach mie­
szkający, płacili w ogóle dziewięć kóp »Tar- 
tari circa fossatum solent censurae IX . S e -  
xag. str. 44.«—Z rzemieślników byli oprócz 
pospolitych łuczniki Q BognerJ, mieczniki 
£ Schwertfeger), kamieniarze, rym arze, sio- 
dlarze, kuśnierze, mosiężniki (Giirtler, akto 
w ie , czy to nie byli pasowniki ?) W  rynku



miasta, tak jak i teraz, było cztery połarie 
(p a rles), przy tyra wyszczególnione ulice 
(H aliciem is— Carmficutn)} część teraźniej­
szej Długiej uli* y, naprzeciwko kafłediy, L*o 
tam były jatki rzeźnicze —  (P latea  lalnei), 
w  tym kierunku jak teraz kościół jezuicki 
ku wałom idąc— [Tartariemis) kr«kowska,— 
(Corporis Christi) Dominikańska,—( Platta 
rundo ad Judaeos) ruska,— (P la teu ex  oppo-
sito Chori Stae M a rice )  katedralna Nie
dostaje w tym spisie ulic (Sułorum ): szew­
skiej, gdzie teraz dykasleryjalna, ( Pistorum)  
piekarskiej, gdzie teraz akademiczna, (8 a l -  
satorum}  solarskiej, gdzie teraz mała kra­
kowska, (P ecorum ), gdzie teraz serbańska; 
chociaż juz jak zkąd inąd mam przekona­
nie , zamieszkane były; z pow odu , że posia­
dających w tych ulicach domy, do ulicy ha­
lickiej lub krakowskiej przypisano, jak to 
i w późniejszych spisach spostrzegałem. —  
Mieszkało wielu takie po pod mnr za bra­
mą Halicką »extra civilalcm in raka H ali- 
ciensi.«—Rusini nie byli jeszcze ogranicze­
ni na swą tylko u licę , lecz posiadali domy 
w rynku i po innych ulicach. —  Znajdował 
się w mieście i kontrybuował z innemi mie­
szczanami Bencdiilus Medieus.

Chociaż w tym spisie 1405 r., nie dostaje 
rejestru Ormian , z powodu, ze karta jedna 
zaginęła, wszelakoz znajduje s’’ę nizój z r. 
1407, o dwa lata późniejszy, z którego o o- 
siadłości Ormian sądzić możemy. Było ich 
03 posiadaczów, cały lub część tylko domu 
prawem własności używających. Z domu 
płacili zwyczajnego podatku po 20 groszy, 
z połow y po 10 groszy i oprócz tego ud 
majątku po groszu od każdej kopy ( 8 e x a -  
genaj. —  Byli ci Ormianie kupcy, kramarze, 
złotniki, kuśnierze, szewcy, krawcy i t. d. 
jeden pasownik (Cingulator), jeden Prezbi­
ter , jeden Adwcatus między nićm i, to jest 
wójt, a zatćm nie było zaprowadzonych star­
szych ormiańskich (S en io res ), o których i 
we wstępe kroniki powyżej obszernie, i je ­
szcze później często muwdć się będzie. Wszy­
scy ci Ormianie zapłacili podatek, wyjąw­
szy czterech.

Z powyższego opisu pokazuje się, że osia- 
dłość Lwowa była m nogo-ludna: dodawszy 
bowiem do 530 mieszczan Niemców, Rusi­
nów i Polaków, 65 Ormian, było 597 mię­

dzy ipurami miasta osiadłość mających oj­
ców fainihi. Za zasadę bowiem służyło, że 
każdy, który prawo miejskie osiągnąć pra­
gnął,  żonę i majątek między marami mia­
sta posiadać musiał. Jecburlile n ie  należy 
rozum ieć, żeby tyle domów było, ile po­
siadaczy; gdyż dosyć było  nueć część realno­
ści , żeby prawa tego stać się uczestnikiem. 
Foiiczywszy uwe 600 fainilij po cztćry tyl­
ko dusz,  a dodawszy Żydów, którzy w ten 
rejestr nie w eszli, loźną czeladź i zarobku­
jących,  do podatku nienależgcych , można 
śmiało przypuścić, że w samem mieście bez 
przedmieść, blizko 4000 dusz znajdować się 
mogło.

Przyjechał w tym roku król do Lwów a , 
darzyło go miasto dwoma beczkami (ra sa )  
m iodu, kamieniem pieprzu i kamieniem 
imbićru (L ibro 1178 p. 7 4 .’)  Opłacało mia­
sto pisarza, cztćrech sług, rurmistrza (M a ­
gister Canaiium), i szechtyrza ( Pixidarium  
a zatćm już strzelba miejska gmiuna znajdo­
wała się.

R ok 1407.
Nowi konzulowie: Weynho W e i d e n -  

b r u k ,  Johannes de S t y n a ,  Peter C z u- 
k i s w o r s t e l  i Hanuszko C z e r k i e s  Rusin

Wr tym roku sprowadził hurmistr Piotr 
Stechęr, pierwszy raz wodę rurami glinia­
nemu, ze źródła na gruncie szpitalu świę­
tego Ducha znajdującego się,  do miasta.—  
Bawił król we Lwowie i po innych miejscach 
na Rusi. Sprawiła rada miejska pisarzom 
Królewskim i innym panom przy dworze 
będącym czternaście par butów ormiańskich, 
zapłaciwszy za nie dziewięć fertonów i cztć­
ry grosze. Uczciła także króla i królow ę, 
podczas pobytu w Batiatyczach , ezterćma 
beczkami piwa,  zaś księżnie małżonce Zie­
mowita ksiązgoia bełzhm go, ofiarowali czte­
ry kamienie wyziny i cztery kłudy owsa.
,.Feria (Jninta post Dominicum laetarc ho - 
..norati sunł guatuor lapides piscis usionis , 
KDucissae Sentorili de 3elza guamlibet la f 
„ pidem pro 4 0  gros. Hem guatuor Irunci ave-~ ; 
„nae. —  Primo exposih sant 9 fertones cum 
„ 4  gros. pro 14 paribus calceorum armenica- 
„ tmm pro honoralione Nolariorwi D. Regit 
„e t  aliorum Dominormn. Hem in Raliatncze 
„ Domino Regi et Dnae Reginae \ruatnor vasa
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Vcerevisiae pro honoraiioue. Libr. 1178 pag. 
„ 1 5 3 . “

Podatki w iym  roku i następnych rozmai­
cie rozkładano. I tak kto miał majątku pie­
niężnego od jednej do 10 kóp,  powinien 
L ji  płacić od t ich podatek Arbitrium zwa­
ny pa pół kopy mediam sexagenam. — Kto 
miał w igcij majątku, to jest od 10 do 30 
kóp, obowiązany hył oprócz Arbitińum je ­
szcze od każdej grzywny (m arca )  opłacać 
dwa grosze (co wynosiło hpro Centó). Oprócz 
tego od domu 20 groszy. A tak było trzy 
podatki: pierwszy Arbitrium, bez w7zględu 
na majątek; drugi procentowy od majątku, 
kto więcćj nad dziesięć kóp posiadał, a trzeci 
domowy. Lib. 1178*pag. 126 i 172. —  Nie 
mogłem dociec , czyJi do obliczenia mająt­
ku tylko gotowy kapitał, lub tez i w nie- 
ruchomój posiadłości znajdujący się , brano. 
Cokolwiekbądź, podatlo były znaczne.

W tym roku w Medyce mieszkając, nadał 
król Jagiełło żołnierzowi swemu Polakowi 
Janowi d e  Bu t r a w a wieś Ż u b r z e ,  od 
której tenże później i jego rodzina zwał się 
Zubrskim, z obowiązkiem, ażeby w niej stałe 
swe siedlisko założył, z powodu niedostatku 
ludzi w7zieini ruskiej. z warunkiem, żeby 
do każdój wprawy wojennej, stawił się z je ­
dna kopią (ian cea ) i z dwoma łucznikami 
(SagilariisJ, tudzież żeby bez zezwolenia 
króla wsi tej nie alienował. Nie należy mie- 
mać , żeby kraj ten tak był wyludniony, są 
dowody dostatecznej ludności, tylko ze, o- 
siadły był narodem ruskim, któremu król 
wiele nie ufał. I to tu napomknąć należy, 
ze wieś ta miała swego właściciela Stanisła­
wa de Żubrza , który po tern nadaniu kró- 
lewskiem zmuszony został, zan :ejakiem wy­
nagrodzeniem odstąpić swój majętności no­
wemu panu (Fat>c. 269.J. Nastał nowy sta­
rosta Ziem ruskich Florian de K o r y t n i c a ,  
kasztelan wiślicki. —

R o k  14015.
Postanowili radcy, ażeby każdy cecbmistrz 

z każdego cechu i kosztem tegoż sprawi! po 
jednej maszynie do rzucania strzał i poci­
sków z miasta ( balista) .  Zamówiono zaraz 
takowe u łucznika {Arcnfcx")) dano od ka­
żdej zadatku po pół kopy groczy, a drugą 
połow ę, gdy robota skończoną zostanie, 
wypłacić obowiązano się. CLib. 1 178p. 1 9 0 ).

Był już kat miejski ( tortor) ,  do niego nale­
żało wywozić gooje i śmiecie z miasta. ( Ibi­
dem p.210S) —Jak co rok praw ie tak i tego 
przybył król do Lwowa i szpitalowi miej­
skiemu roku 1377 założonem u, a r. 1405 
przez Leonharda dostatecznie uposażonemu, 
jakieś łaski wyświadczyć miał. Jaka to łaska 
ta była , z Ziuiorow^cza domyśleć się trudno, 
a nam się nie zdarzyło nic w tej mierze 
wyśledzić.

Stosunki handlowe miasta coraz się roz­
szerzały, zawTarło toż jakieś związki tyra 
celem w7 Bessarabii, z kąd dla utwierdzenia 
tychże posłanmki do Lwowa przybyli, któ­
rych miasto podejmowało i antałkiem mio­
du raczy ło : }}Sabatho ante otuli dali sttnl 
^Słaynhuuzer eentum grosi pro octuale m e- 
„donis honoruto nuntiis de Bessarabia.“  {Lib. 
1178 p.

Uzyskało także urasta od Aleksandra Ho­
spodara Mullańskiego w tym roku, czyli po­
dług greckiej rachuby 6916 od stworzenia 
świata , ruskim językiem pisany przywilej 
wolnego handlu w krajach je g o , za opłatą 
cła , które tym przyy.dlejem ustanowiono. 
(Fasc. 509 i 517.J Ztego i następnych przy­
wilejów powziąć można, jakie towary ze 
Lwowa do Multan, Wołoszczyzny, Tartaryi 
i Grecyi wyprowadzano, jakie nawzajem 
od nich kupowano, i jakie cła wMultanach 
płacono.

W ywożono tamże z.e Lwowa: sukna, aksa­
mit (p o  rusku o ar chat) , czepi , spodnie, 
pasy, płótno lwowskie Somowe i niemieckie, 
noże , kosy, sierpy, naczynia cynow e, żela­
za pługowe, pałasze, kordy, szafran i różne 
krarnarszczyzny. Hupowano natomiast od 
Tatarów (latarskoj lowarJ} w Soczawie: je ­
dwab, adamaszek (Camcha), baw7ełnę, pieprz, 
tabinki, kadzidło ( łemianj, sok cytrynowy 
(greckii kwasj i imbier. —  Od Maltańczy­
ków : bydło, trzodę, o wce ,  konie, futra, 
bielm ( bieliceJ, lisy, skóry jagnięce, owcze, 
bydlęce i wełnę. Często zbywano swe przy­
wiezione towary w głównem składowem 
mieście Souzawie, często też opłaciwszy cło 
sprzedawano je  po mniejszych miastach i 
targach w kraju, jakoto: W Serecie, Łopu­
sznie, Białogrodzie, Tegemheczu , Jasach, 
Bukowej, Bani, Moldawicy, Czerniowcach , 
Chocimiu, Rom anowie, D oroźu , Niemcach , 
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Berładzie i t  d ., lub w yw ożono do Tatarów, 
do W ołoch , Bessarabii id o  Węgier. Sukna 
liie wolno b jlo  sprzedawać, tylko postawa­
mi i jedynie wgłównćtn składów m mieście 
Soczawie; wszelako! wolno je  było w yw o­
zić do W ęgier i Bessarabii,— Nie wolno było 
zM ultan w yw ozić: kun, śrebra, wosku i do­
brych koni krajowych, lecz kupione w W ę­
grzech i oclone, można było wyprowadzać. 
Srćbro przepalone, kuny i wosk z Węgier, 
w olno przewozić przez kraj multański; wsze­
lako! ma Hospodar pićrwsze prawo za go­
towiznę zakupie ile potrzebuje śrćbra i kun 
węgierskich.

Cło czyli myto było dwojakie- główne 
w Soczawie, a pograniczne w różnych miej­
scach i na różnych handlowych szlakach, 
a oprócz tego miejscowa opłata, tam gdzie 
się coś kupiło lub sprzedało. —  Cło by ło  na­
stępujące: od przywiezionych tow arów , 
które się w kraju sprzedać mają. W głćwnetn 
mieście: od wartości grzywny, trzy grosze 
(przeszło 0 od sta). Jezel-' ztćini towarami 
do Tatar jechać zamyślano, należało dać 
w Soczawie od dwunastu kantarnów, rubla 
srebrnego, w Jasach trzydzieści groszy, a 
w Białogrodzie lub Tegemkeczu pół rubla. 
Jeżeli do W ęgier inne urządzenie.

Od zakupionycji w głównćm mieście to­
warów tatarskich, płaciło sie od grzywny 
po trzy grosze (5  od 100 przeszło), jeżeli 
zaś zakupione po innych mniejszych mia­
stach, w ięc tam na miejscu dwa grosze od 
grzywny, a na głównym składzie trzy gro­
sze. Atak większa opłata jeżeli nie w głów - 
nem mieście zakupywano towar.

Rto wyprowadzał towar krajowy do Lwo­
wa , płacił na głównem cle od wołu grosz, 
od dziesięciu świń Jub owiec grosz, od kla­
czy i konia sześć groszy, od sta skórek wy- 
wiórczych grosz, od sta skór lisich dziesięć 
groszy, od sta skór baranich cztery grosze, 
od sta smuszow dwa grosze, od sta skór wo­
łow ych piętnaście groszy it. d.—Były oprócz 
tego inne drobne wydatki.

W olno było kupcom lwowskim jechać 
przez kraje inultańskie po ryby do Brahiło- 
wa lub do Itilii, za opłatą w Bakowy lub Ber- 
ładzie półtora grosza, w Soczawie trzy gro­
sze, w Serecie półtora grosza i w Czerniow- 
oacłi po groszu od grzy wny .^a tak razem

siedm groszy od grzywny, co wynosiło 15 
od sta. —  Pozw olił Hospodar Lwowianom 
mieć dom własny kupiecki w Soczawie; je ­
dnakże nie wolno im w tyra domu szynko- 
w a r , ani browaru zakładać, ani miodu sy­
cić , mięso lub chleb sprzedawać, a gdyby 
i to sobie życzyli otrzymać, powinni będą 
wszystkim powinnościom miejscowym miej­
skim zadosyć czynić i t. d.

£  Ciąg dalszy n astąpi.}

WSPOMNIENIE Z  CZASÓW

FRANCUZKIEGO CESa HSTWA.
Napoleon zw idzą  dom inw alidów  r. 1806.

»T u  proszę na m nie zaczekać*, rzeki Napo­
leon  do w ielkiego inarszatUa i swego adjutanta, 
jenerała R app , którzy m u towarzyszyli; poczem  
zsiadłszy z k on ia , zapiawszy starannie sn rdu t, 
udał się śpiesznym krok iem  ku głów nej bram ie 
dom u inwalidów. Już zm rok zapadał. Ż ołn ierz  
na straży stojący m niem ając , że ma przed sobą 
oficera, w puścił go w bram ę , chociaż ju ż  czas 
spoczynku by ł ogłoszony. Napoleon zw idził 
wszystkie dziedzińce i galeryje ; wszędzie pano­
wała g łęboka cisza , gdyż ju ż  by ło  po wieczerzy, 
a żołn ierze rezeszdi się po salach do spoczynku 
przeznaczonych. N apoleon w szedł na dziedzi­
n iec kaplicy i chciał dążyć ku innej stronie, 
gdy oto rozm ow a dw óch inw alidów , którzy wła­
śnie wyszli z kap licy , zw róciła je g o  uwagę. 
Obadwaj zdawali się być bardzo ju z  w iekiem  
pochyleni. rJeróine«, rzekł kaleka ledw ie iść 
m ogący, a którego również kaleka, ale m łodszy, 
pod rękę prowadził. vJakże, czy jeszcze  go nie 
w id z isz?*— rN ie , ale bądź spokojny o jcze , ju i  
ja  m u wsypię taką b u re , że o niej pamiętać 
będzie.* — »N o, no J eróm e, trzeba być wyrozu­
m iałym  i m ieć wzgląd na uchybienia sw oich 
d z ieci, wszakże i my kiedyś byliśm y m łodzi.* — 
»Frawda, ale tem u ju ż  sto lat m in ęło ; byłoto za 
króla Ludwika X IV .* — rjeszczem  wtedy nic znał 
tw ojej matki. —  Nigdy m u tego nie przebaczę*, 
rzekł gniew nie Jeróm e, uderzywszy Się lewą 
ręką w c z o ło , bo prawej nie m iał. »Powinien 
znać uszanowanie dla starości.*— rSzanuj rodzi­
ców  1 było hasłem  za marszałka Saskiego.*—  
fN o , n o , uspokójże się m ój poczciw y Jeróm e; 
trzeba być pobłażającym ; wszak nasz Cypryja- 
nek w porównaniu z n a m i, jest prawie jeszcze 
dzićcieciem  ; zaręczam c i , że niebawem nadej­
dzie. M y '!a ł sobie zapew ne, że nie tak prędko 
skończę m oje m odlitw ę. Nie lajze go *
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Napoleon słyszał to wszyatko. D la  dow iedze­
nia się o co im  właściwie ch od z iło , przystąpił 
ku  n im  i odezw ał się w te s łow a : »Zdaje  się 
m oi przyjaciele, że na kogoś czekacie.'* Starszy 
spojrzał i podniósł rękę w znak uszanowania, & 
młudszy od rzek ł: »Tak je s t , panie pułkow niku, 
ja i m ój o jciec Maurycy, czekam y tu na m ojego  
rozpustnego syna, prawdziwego latawca, który 
nas p orzu cił, chociaż m u bardzo dobrze wiado­
m o , iż dziad jego  dla dostania się do sali sy­
pialnej , jego  rąk potrzebu je , bo  jego  dziada ob ie  
rece  lezą tam , gdzie i m oja jed n a — tam na p o ­
bojow isku .*—  »Jesteś walecznym  żołn ierzem *, 
rzek ł cesarz z dobrocią ; *ale czem użto*, dodał 
idąc z nim i d a ló j, so jciec tw ój tak długo bawił 
w kaplicy ? Przecież to nie zgadza się z ustawą 
instytutu.* —  »Ma na to osobne pozw olenie od 
naszego marszałka, llażdego roku w dzień pierw ­
szego września m odli się on za swego króla.* — 
*Za którego króla?* zapyta! Napoleon. —  *Za 
spoczywającego w B ogu króla Ludwika X IV .* , 
odrzekł starzec, który się dotychczas do rozm o­
wy nie wtrącał. —  sLudwika X I V ?* pow tórzył 
N apoleon zdziwiony, ®toz go znałeś?* —  »Czy go 
znałem ? O m ój łtożel tu na tóm  sam em  m iej­
scu , gdzie teraz stoisz panie pulkow nikn, m ów ił 
zc inną*, odrzekł M aurycy.— vTalią rzeczą du- 
czekałeś się bardzo pięknego w ieku , masz za­
pew ne przeszło lat sto.* — Na Najświętszą Pannę 
Grom niczną będę miał sto dwadzieścia.* — rSto 
dwadzieścia latl* zawołał cesarz zdziw iony; po­
częta  ująwszy za rękę ojca M aurycego, rzek ł do 
niego z łaskaw ością: »P ójdź stary towarzyszu, 
oprzej się o innie , ja  cię zaprowadzę do sali sy­
pialnej.* —  »Przebaczl panie pu łkow niku*, od­
rzek ł starzec wzruszonym  głosem  , »że nie śm iem  
być pow olnym  tw ojem u rozkazow i; znam ja  co 
karność i uszanowanie, nie zapom niałem  jeszcze 
obowiązku żołnierza dla swego przełożonego— * 
— ^Rozkazuję ci stary p oczciw cze , oprzej się o 
innie I* T o  rzek łszy , ujął go w p ół i oparł na 
sob ie , a idąc zwolna r z e k ł: »Zdaje się , iż by-' 
łeś W ,wielu bitw ach?* zapytał N apoleon starca, 
»i byłeś zapewne Jeszcze bardzo m łod j m , gdy 
Ludw ik X IV . z tobą rozmawiał.* —  »Gdym  po 
raz pierwszy świst kul pod Friedlingen usłyszał, 
m iałem  wfc ly lat ośmnaśrie*, odrzekł starzec. 
■»W roku następnym , byłem  po trzeci raz ranny 
w bitwie pod j lochsted.* — »Pod Hochsted ! m ó ­
w isz? T o  są dawne czasy*, odrzekł N apoleon ; 
®bitwę tę przegrali Francuzi , chociaż nim i do­
w odzili, nie przypom inam  ju ż  sob ie , którz.y dwaj 
m arszałkowie razem z księciem  bawarskim.* —  
»Ja w idm , którzy panie pu łkow niku ; bylito ele­
ktor bawarski i marszałkowie Tallard i Marsein. 
Pamiętam Lardzo dobrz.e te bitwo. Iiula kara-fe Ł m

bm ow a przeszyła m l lew e ram ię a prawem  wy­
leciała- W  rok po  m ojem  w y leczen in , kró l Je­
gom ość wyświadczył ini tę ła sk ę , że m nie do 
dom u inwalidów przyjęto.* —  »Nie byłato żadna 
łaska*, przerw ał m u  m ow ę cesarz, »tylko spra­
w iedliw ość.*— ̂ Niezadługo będzie tem u sto i dwa 
la ta , od czasu jak  tu p rzebyw am ; ożen iłem  się 
w tym dom u i w idziałem  n iejednego z m ych to­
warzyszy, który z tym światem się rozstał. A ch oć 
teraz żyję m iędzy samymi m łodym i lu d ź m i, je ­
dnakże jestem  szczęśliwy od czasu jak m oje  dzie­
ci są razem w tym dom u.* —  »W pan m ości Je- 
róm e* zapytał N apoleon ; rjesteś synem  tego wa­
lecznego m ęża , pow iedzże m i , ile sobie jat li­
czysz ?« —  »>V tym roku zacząłem  rok dziew ięć­
dziesiąty pierw szy, panie p u łk ow n ik u ; urodzi­
łem  się 1715 roku.* — »T a k , tak , n ieinaczej*, 
dodał starzec Maurycy, »w tym samym ro k u , 
w  którym umart w Bogu spoczywający król L u ­
dwik X IV . Pamiętam o tein , jak gdyby to w czo­
raj sie działo.* —  »D ziew ięćdzicsiąt i jeden  lat!* 
zawołał N ap oleon ; *tdką rzeczą słnżyłeś przez 
d ługi czas w wojsku.* —  ^Dwadzieścia i ośm lat, 
panie pułkow niku. S łużyłem  pod marszałkiem 
Saskim, pod m arszałkiem  Soubise , Broglie, Con- 
tades i pod księciem  B ondeuszrm . B yłem  w bit- 
waeh pod Fontenny, L alw eld , BossbacJi, Berg- 
hem  i Frejburg. Tam  utraciłem  m oje ramię. 
W  tym  dom u przebywam  ju ż  od 1763 r. Jestem 
z czasów Ludwika X V .* —  »Z  czasów Ludwika 
X V !«  pow tórzył za nim  N apoleon po cichu . »B ył- 
to król niedołężny, gdyż podpisał haniebny tra­
ktat, przez który Francyja na 1500 m il w ybrze­
ża odstąpiła.* —  »I od czterdziestu trzech lata, 
przerwał m u stary Maurycy m ow ę, ^okazuje się 
Jeróm e jako dobry , przywiązany syn ku m nie. 
A ch  czem uż je g o  syn nie wdał się w ojca!* —  
»N o , n o , o jcze* , odrzekł Jeróm e, »Cypryjanek 
jest jeszcze  m łcd y , ni* trzeba w ą tp ić , ze się 
w ozasie popraw i.*— »Zapew ne! Zapew ne!* rzekł 
N apoleon; *>młodość p loch ość! Dla m łodych lu ­
dzi należy być pobłażającym . W szakżeśsam  m ój 
stary tow arzyszu, przed chw ilą by ł tego su 
m ego zdania.* —  »Prawda m ości pu łkow niku*, 
odezwał się po cichu  stary iWaurycy, *jestlo tyl­
ko przebieg w ojskow y, gdy się m ój syn Jeróm e 
na sw ojego syna rozgn iew a, ja wtedy u d a ję , że 
jeszcze bardziej na niego jestem  oburzony. I lą 
taktyką przywodzę do skutku pojednanie.*

Śród takiej rozm ow y przyszli pod jedne z ga 
leryj , która tylko słabym  blaskiem  latarni oświe­
tlona była. O jciec Maurycy zatrzymał sie w tern 
m iejscu . »Czy jeszcze  nie widać Cypryjana?« za­
pyta! syna. —  rN ie , nie widać o jcze * , odrzekł 
tenże g łosem  sm utnym ; ^poszedłbym o zakład, 
żc ten w łóczęga uzyskał pozw ejenie oddalenia
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się dzisiaj na m i! ca łą , ale jutro usłyszy on 
ad em n ie !« —- »€ óż  tu począć ?" rzekł Napoleon 
do starca; pponieważ nie ma pana Cypryjana, 
Wiec ja  m iejsce  je g °  zastąpię. W ieczór jest ch ło ­
dny , a w  tw oim  wieku m ój poczciw y towarzy­
szu , nie m ożesz pod go lem  n iebem  stać ńa 
straży." —  » 0  , w dzień przed bitwą pod H och- 
sted, stałem  sześć godzin na p ó ł strzału z ręcznej 
bron i od przednich czat księcia M arlborouka. 
Anspessade*) zapom niał o m n ie ."— »Być m oże" , 
odrzekł Napoleon , »ale podówczas byłeś o sto 
lat m łodszym  , a to jest przecież niemała różni­
c a ."—  »A ch , panie pu łk ow n ik u ", rzekł Maury­
cy, usiłując wywinąć się z ram ion Napoleona , 
rjuż też na to pozw olić nie m ogę."

— »P ozw ól też o jcze " , rzekł Jeróm e , »kiedy 
pan pu łkow nik  tak łaskaw; w ieczór jest chłodny, 
a o jciec kaszleć zaczynasz."

Na te słowa opar! się stary Maurycy o cesa­
rza , i właśnie zabierali się ju ż  iść na wschody 
ga lery i, gdy Jeróine z a w o ła ł: >;No , przecież raz 
id z ie !" —  »K to? Cypryjanek?" zapytał Maurycy. 
— »Tak jest o jcze " , odrzekł Jeróm e, pom ruku­
ją c  sobie po c ich u : ten la d a co , w łóczęga ! —  
»N ie łajże go za ostro", rzekł Maurycy łagodząc; 
»on się tego w ięcej nie dopuści." Cesarz spoj­
rzał na tego iadaco, na tego rozpustnika; ale 
jakże się nie zdziw ił spostrzegłszy osiwiałego 
inw alida, który tak spieszno ku nim  k ro czy ł, 
jak  m u tylko dwa szczudła dozw olić m ogły. 
Otóż to był ów  nocny włóczęga.

Inwalid ten m iał ju ż  około  lat sześćdziesiąt; 
twarz je g o  była strasznie poka leczon a ; prócz 
sztucznie przyprawionego podbródka, m iał także 
ze śkła wprawione o k o , które twarzy je g o  nie­
przyjem ny, odstraszający wyraz nadawało. Był 
wysokiego wzrostu i m ocno zbudowany. Jeróm e 
zabierał się ju ż  powstać nań z wyrzutami , ale 
syn go uprzedził. Oddawszy cześć po w ojsko­
w em u cesarzowi, którego także nie pozuai, rzekł 
żartobliw ie: ^Uspokójcie się tatuniu! Przecież 
b ez  wysłuchania, na nikogo wyroku wydawać nie 
n a leży , jak to sławny D ugom m ier powiedział. 
N ie przybyłem  na apel, lo jest prawda , ale pro­
szę mnie w ysłuchać: uw ażałem , iż śklanlia wi­
na nad porcyję zw yczajną, bardzo pokrzepia 
dziadunia po skończonem  nabożeństwie w ko­
ściele. Otóż z m oim  tow arzyszem , który ze  mną 
Sypia, uczyniłem  zam ianę: on odstąpił mi swoje 
poreyje w ina, a ja  za to jutro za uiego na stra­
ży stać będę. Teraz wyłajcie m nie latan in , je ż  Ii 
wam  to p rzy jem ność'sprawia." T o  rzekłszy, wy­
ją ł z kieszeni oplataną butelkę i podał ją  stare­
m u M aurycemu. Jeróm e nie odrzekł ani słowa,

*) Tak się zwał podów czas p o d o fice r , który teraz 
nazwę kaprala otrzymał.

le cz  Maurycy spojrzawszy aa wnuka tkliwym  
w zrokiem  rzek ł do syna : *A cóż nie m ów iłem  
c i , że Cypryjan jest n iew inny?" —  »No, dobrześ 
się spisał", odrzekł Jeróm e udobruchany, *ztńm  
■wszystkiem byłbyś w ielk iego nabawił nas k ło p o ­
tu, i gdyby pao pułkow nik  nie b y ł łaskaw , nie 
w ie m , jakbyśm y sobie byli poradzili.« —■ Cypry­
jan  sk łon ił się cesarzowi pow tórnie i stając po 
lew ej stronie starca, rzek ł: »Pozw ól panie pu ł­
kow n ik u , teraz ja  znowu zajm ę m oje zaszczytne 
stanowisko." —  »N ie inaczej panie Cypryjanie", 
odrzekł cesarz uchyliwszy się na bok  , »m iejsce 
to jest dla wpana zaszczytnem  stanowiskiem , 
któregoś nikom u odstępować nie pow inien ." —  
„Bądź przekonanym  panie pu łkow n iku , że tego 
m iejsca tak nie odstąpię, jak innych nie odstą­
p i łe m ." —  » W ierzę tem u m ój p rzy jacie lu , ale 
w którejżeto bitw ie tak m ocno cię pokaleczono?" 
— »W  bitwie pod  Fieurus. Gdyśmy sie na nie­
przyjacielskie działa rzucili ; jedna kula karta- 
czowa odjęła mi go leń , druga karabinowa prze­
szyła mi oko, a dwie inne, obiedw ie nogi mi o- 
derwały. Ztein  wszystkiem serce zostało nieu­
szkodzone , jakoż dotychczas policzony jestem  
w poczet żołnierzy czynnych , ze stalą płacą."

Na te słowa N apoleon uśm iechnął się. »Bitwe 
pod Fieurus stoczono podobno dnia 26. czerwca 
1794 r.?" zapytał cesarz. — »Tak je s t , panie p u ł­
k ow n iku ."— »Byłoto ju ż  za B ouapartego", ozwnł 
się stary. — »Powiedz raczej dziaduniu, za cesa­
rza, Napoleona W ie lk iego ; to jest krzesne im ię 
jeg o ."  —  Na te słowa rzek ł cesarz: »1 Ludw ik 
X IV  by ł w ielk im  królem . On dźwignął Frau- 
cyję do pierw szego rzędu  państw europejskich . 
Od czasu Karola W ielk iego żaden inny król fran- 
cuzlti z nim się mierzyć nie m oże ." — Stary Mau­
rycy usłyszawszy tę pochw ałę na króla , lllórćgo 
uw ielbia ł, r z e k ł: »Bruvo ! Bravo ! Pan pu łkow ­
nik byłbyś godzieu  służyć pod dowództw em  
świętej pam ięci króla Ludwika X IV . Za jeg o  
czasu, w którym  godnie nagradzano zasługę, 
byłbyś został marechai de camp.« —  Cypryjan, 
na którym  m owa cesarza większe sprawiła wraże­
nie , niż m owa je g o  dziada, uchyliwszy kapelusza, 
r z e k ł: »P rżebacz panie pu łkow niku  , ja  nie zna­
łem  m onarchy m ego dziada i słyszałem  tylko 
starych towarzyszów m o ic h , którzy mi o nim  o- 
powiadaii." — »I ci powinni wyrażać się o nim  z naj- 
wiąkszem  uszanowaniem", odrzekł N apoleon z ży­
wością; :>bo jeżeli w którem  m iejscu pam ięć L u ­
dwika zasługuje na cześć 3 uszanow anie, to w tern 
najbardziej. Okazałość i troskliwa dobroczynność, 
która u panów w tym dom u otacza, powinna prze­
konyw ać, że w ielki ten król pozostawił wam do­
wód świetnej sw ojej potęgi i spauiałej opieki. Na 
dom  ten onto kam ień węgielny p o łoży ł."
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T ćjże  samćj chwili na drugim hoócn  gmachn dały 
się słyszdć stąpania i glosy wielu oJpb. B yłlo służbow y 
adjutant R app . w  towarzystwie marszałka Serrurier i 
jeneralnegc sztabu, za którymi kilku iuwalidów szło 
z pochodni imi. Rapp czekał p ó ł godziny na oznaczo­
nym p lacu ; lecz widząc, ze cesarz nie powrai i ,  odda­
lił się z sw ojego miejsca i zbliżył się do sztnkietów że­
laznych M inęło znowu p ó ł godziny, i noc zapadła, 
(fareszcie powstała w nim obaw a; a ie  cesarza ciągle 
nie widuć b y ło  z pow rotem , przeto oddawszy sw ego i 
cesarskiego konia żołn ićrzow i stojącemu na straży, udał 
się do gubernatora , i oznajmił mu z ob .w ą , iz cesarz 
juz przed godziną wszedł do domu inwalidów i dotąd 
jeszcze nie pow rócił. —  Na tę w iadom oić marszałek 
Serrurier wdział na siebie czćinpredzej aksantitną, hafto­
waną awoję suknię, i kazał zw ołać o ficerów  sztabu je -  
nerainego. Właśnie zabićrali się szukać cesarza, aż oto 
zastają go rozm awiającego z ojcem  M aurycym , Jćrómem 
i synem jego. Cypryjan usłyszawszy oKrzyk: »Niech 
żyje cesarz !« zaczął się dokładniej przypatryw »ć mnie­
manemu p u łkow nikow i, którego poatać i uhiór były  mu 
pićrwćj obojętne, i poznał w nim cesarza. SiAcb Najja­
śniejszy pan ie!« za w oła ł, ^przebacz mi śm-alość mojęl® 
1’ oczćm zw róciwszy się do sw ego dziada i o jc a ,  rzekł: 
sPrzcz Boga , o jc z e , dziaduniu, czy nie w idzicie , ce­
sarz i k ró l, N apoleon W ielki sioi przed wami.®— Oba- 
dwaj atarcy posłupicli. » C o , c o ?  rpm panie pu łkow ­
niku! .esteś cescrzemPs W ykrzyknęli z zadziwieniem.—  
v tak jest, moje dzieci®, odrzekł N apoleon ; »jt stem 
weszym o jc e m , gdyż jestem oicem  w zystkich Łołnićkzy, 
którzy walecznie za honor Francyi krew’ sw oje przele­
w a li . ''—  Tymczasem Rapp i gubernator przybliżyli si j. 
Cesarz spostrzegłszy pierw szego, ipojrza nau surowćm 
okiem i rzekł z gniewem , jednakże tak , iz drndzy tego 
słyszeć nie mogli. »Jak w id zę , znownś n , m lic zacie­
kać n.e m ógł.i. Potćro zwróciwszy się do o ficćrów  rzekł: 
^Przystąpcie b liżćj, mości panow ie, pójdź tu panie mar­
szałku , zbliżcie, się i wy&, rzekł do inw alidów , »m oi 
towarzysze, i om óżcie m i, abym godnie nagrodził trzy 
jen tracy jc  bohate'rtw. Oto są trzej waleczni mężowie, 
o jc ie c  M aurycy, Jćróme i C ypryjan , którzy w trzech 
równie świcinych bitwach pod kriedlingeu, p od  Rau- 
cours i pod Fieurus walczyli. W aleczność ich godna 
nagrody Kochany mój marszałku, pożycz  mi tćz sw o­
jego k rzy la , a ty R a p p , daj mi także krzyz t  tw ojćj 
piersT.®—  W ziąwszy o ls ó w  te krzyże, przypiął jeden 
z nich Jćróiuowi a drugi C ypryjauow i; pole'tn odpiął 
krzyz z siebie i dawszy go M aurycem u, rzekł: »Żaiuję 
m rcuo mój sędziwy towarzyszu , zetn juz dawuiej ua- 
Icżnego długu Francyi nie w ypłacił.®— »Niech żyje ce­
sarz!® zawołali inwalidzi, ^Najjaśniejszy p -n ie « , rzekł 
M aurycy drżącym g łosem , »ty juz mój grób ozdabiasz, 
ale czynu i mnie dum nym , żem wydał na świat dw óch 
synów , których zasługi tak zaszczy’ nie nagradzasz!® 

»PrryjacieIuI« odrzekł Napoleon, podawszy Maury­
cemu rękę, który ją z uszanowaniem i łzami ucałow ał. 
»Je tylko dług ojczyzny wypłacam, wszakże i ja wszyst­
ko jć j winien icstem.« Poczem zwróciwszy sie do mar­
szałka Serrurier, rzekł: " N o ,  panie marszałku, pon ie­
waż juz tu raz jestem , chciałbym  zw>dzić urządzenia 
Jom u. Pójdź wpau ze muę.« Przeszedłszy rólue w y­
działy, w«*ąpił do pralni. —  W szedłszy, okazai sw oje 
zedow olenw  z porządku, który tam nad spodzićwauie 
sw oje zasi-ł. Jak najtroskliwiej wywiadyw ał się o  naj­
mniejsze szczegóły ; nakoaiec zapytał p rzr ło zo n ć j, ile 
koszul zua każdy inwalid. » T r z y « , odpow iedziała prze­
ło ż o n a .— »T o  jeśt za m a ło : odtąd każdy z wpani peu- 
syjonistów pięć otrzyma.® I oczćm  zwracając się do gu­
bernatora . rzek ł: »Słyszysz panie marszałku, nakazuję,

aby kaldy inwalid miał p ięć koszuli® —  Pom ów iw szy 
jeszcze chwil kilka z przełożoną , zamyślił się odd a lić ; 
aie przyszedłszy do dr_wi, zatrzymał się , i raz jeszcze 
zapytał p rze łożou ćj: »G uy wpani odbićrssz z prania bie­
liznę, w jaki5 ją porządek u k ład asz?«— G d , ta, na to 
szczególniejsze zapytanie aśmićcbneła s ię , zapytał jg 
cesarz: sDla czegóż »ię wpani usm ićchasz?«— Najjaśniej­
szy innie, ja zawsze tak jhładam bieliznę jak teraz jest 
złożona.® —  tiNie o  to pytam , lecz chciałem  ci dać do 
zrozum ienia, abyś cdbićra jęc z prania bieliznę, kł tdłi 
ją zawsze pod te , którą p ić iw ćj w yprano. Tym  sposo­
bem każda koszula zarówno używaną będzie , ażołu ićrz 
otrzyma zawsze świćżą.®—>'Tah tćż czynimy Najjaśniej­
szy pan ie ; lecz pozwdl mi Warzą cesarska M ość oka­
zać m oje zadziwienie, le  się zuasz na rzeczach , któ- 
rćmi się tylko gospodynie zajm ować zwykły?® — »M oja 
kochana pani, jenerał powinien być matką Żołnićrzy; 
obowiązkiem  jeg o  jest na wszystko zwracać sw oję uwa­
g ę , aby ile możności ulepszył stau , który w rzeczyw i­
stości jest najnieszczęśliwszy, chocia° w  dziejach 'lćrw - 
sze miejsce zajmuje! Rozum ićsz mnie wpani.® P rzeło­
żona skłoniła się nie odpow iedziaw szy ani s łow a .—  
Ztamtąd pd_ł się cesarz do szpitalu. Gdy stanął przed 
drzwiam i, zdawał się namyślać pa ch w ilę , azali ma od - 
w idzić to smutne w idow isko, które w tern miejscu go 
czekało ; jednakżr wsiąpił. Stojące blizko niego o .o b y , 
widziały, jak zbl id ł, gdv spojrzeniem przebiegał we trzy 
rzędy stojące łóżka , w  których znaczna ilość w alecznych 
w o jo i.m k ó w , su śmierć się przyspoanbiała. — Poczćm  
poszedł prosto w tę stronę, gdzie w o k o ło  łóżka, kiłk 
osób  stało. B ył świadkiem skonania pod oficera , który 
przeszło sto lat liczył, Inwalid ten w wszystkich w y­
prawach nie odniósł ładnćj rany, sama sturuść na łc*e  
boleści go rzuciła. Cesarz zbliżywszy się do łóżka , zdjął 
z głow y kapelusz i nachylił się z pohożnością hu ziemi. 
Uyłato chw ila , że nmićrajęcy komnnije p rzy jm ow ał, a 
gdy cesarz podniósł do góry g łow ę , widać b y ło ,  iz łzy  
p otoczy ły  się po licu jego. Potćm w yszedł smutny ze 
szpitalu nie rzekłszy ani słow e. Na ws :hodach ścisnął 
marszałka za rękę i rzekł mu po cichu : »Zdaw ało się 
m i, jan guyby się mój o jc iec ze mną rozs awał!®—T ym ­
czasem w  całym  domu pow stał ruch wielki. G dy inwa­
lidzi się d ow ied zieli, iż cesarz jest między nim i, Wy­
stąpili wszyscy z sw oich  pokoi, i okrzykiem : »N iech ży­
je  cesarz!® powitali go.. Nie długo trwało a zewsząd oto­
czyli cesarza żołn ićrzc. »M oj cesarzu!« odzywali się 
jeden po drugim , i'ja byłem z tobą pod T u lou ero !«—  
»Ja przeprawiałem się z tobą przez górę figo Bernhar­
da I®—  uZe muą m ówiłeś pod Abuhircm l®— »Ja dzieli­
łem z tobą sw ój chlćb pod R ow ercdo !« —  »Ja pod  Ma- 
reugą podniósłem  twej kapelusz!« N apoleon starał się 
każdemu odpow iedzieć i zapyta? azali są szczęśliw i.—  
»lesteśm y«, odrzek li, »bo  ciebie oglądamy cesarzu!® 
Jakże rozrzewniającym był ten przegląd, który N apo­
leon odbył tego w ieczora.— Gdy wyszli z gm achu, rzekł 
cesarz do udjutanta: »B yłto  jeden z najszczęśliwszych 
w ieczorów  w ż y c iu  m ojem ! Największą sztuką ży c ia , 
jest śmierć s p o k o jra !«— uChciałbym być pewnym®, od- 
rzehł R app , >'ze w domu inwalidów umrę i w jego ka­
plicy spoczyw ać będę.® —  »Rto w ie l«  rzek! Napoleon 
uśmićcbnpwszy się; : wszystko to stać się może!®

W  trzydzieści cztćry lat późn ie j, dnia 1£. grudnia 
1840 r., przywiezione zwłoki Napołeoua z w rsny Stćj 
Heleny, stanęły w  domu inwalidów. A  gdy się lud ro t -  
szedl i bramę zr mknięto J zbliżył się ociem niały, blizko 
sto lat mający inwalid do katafatku, i kazawszy sobie 
odjąć oha szczudła, aby m ógł uhięknąć, oddał się go- 
rącćj m oó)iiw ‘ e. Byłto Cypryjan, wuuk ojca M aurycego.

Marco de Saint-Hilaire.
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Z E  L W O W A .

Ju£ się rozp oczą ł druh dzieła : BMESTRZA.\KA. 
ZBIÓR ARTYKU ŁÓ W  W IERSZEM  I  PROZĄ, zebranych 
przez S t a n i s ł a w a  J a s z o w s k i e g o .

Tygodniita rolnicza - przemysłowego pod  Redakcyją 
T. W - K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 18. i obejm uje: 
1 )  Prawo zbozow e angielskie i kraje rolnicze. (Ciąg dal- 
a ty .) 2 )  Prawidła służące do zucLowania ow iec od  ni­
szczących  chorób  stow rzodu , puchliny w odnćj i moty- 
licy . , D okończenie). 3 ) Jeszcze dobra rada do ulepsze­
nia chow u owiec. 4 ) O sposob ie  osw obodzenia wódki 
o d  swędu olejkow ego (F tttelól), przez pana Aldefelda. 
>,) W ódka alembikowa tak zwana dom ow a polska. 6 ) 
W iadom ości czasowe.

Ner. 9. Dziennika mód paryskich, wydawaneg przez 
Tom asza K n i c z y c  k i e  g o  , zawićra prócz m ód , na­
stępujące artykuły : 1) Pićrwsza m iłość wielkiego cz ło ­
w ieka, powiastka praw dziw a, przez F. X .  J. 2) Treny 
wieśniaka. 3 ) M ój sen.

Z  P o z n a n i a .  Ma tu przyjść do skutku Akademia 
duchowna z wydziałem teologicznym  i filozo ficzn ym .—  
W  gimnazyjnm Ieszneuskićm nanka języka polskiego z o ­
stał;: pow ierzona Dr. S z y m a ń s k i e m u .— Dr. C y b u l ­
s k i ,  ma być tym czasowie zatrudniony dawaniem języ­
ka polskiego przy Cołege franęais w Berl.uie i czytaniem 
jakiego kolegijnm przy tamtejszym Uniwersytecie.-— 
W  Chełmnie wykład języka polskiego objął biegły filo ­
lo g  profesor doktor Ł  o z i ń s k i .—  G łoszą , le Siany 
w Gdańsku robią wniosek o  wskrzeszenie dawnćj akade­
m ii Chełmińskiej.

H o t  f t e a t r  . z D t e ź n i e .  jeszcze  dotychczas 
n ie  m ole  publiczność dość napatrzyć się nowemu tea­
trow i , w którym się na ka£dój przedstawię coraz nową 
piękność odkrywa. Jakoż w samćj rzeczy juz sama jc ie l 
Cplafond), w której się obraz przy obrazie, i ozdoba przy 
ozd ob ie  ścisło jed noczy , m ógłby na kilka łui do przy­
patrywania się przedm iula n asU rczyć, gdyf boa ty. 
w  najszlachetniejszym stylu wznoszący się tuk przed- 
scenm ka, uieraniejszą zwraca na siebie uw agę, jak 
g łów n a , alegor^-cznćmi i poetycznćm i figurami p rzyo­
zdobiona pana Hubnera kortyna , i oraz piękna, czerw o­
n a  międzTr-aktowa firanka , którćj okazałe, rzęsiste prze­
g u b y , z bramowaniem złócistem  w im ponujący sposób 
przestrzeń małego świata z: mykają. Za szczególniej­
szą zaletę i to p o liczyć nalely, i !  nietylko piękna prze­
strzeń , ale nawet całe wyposażenie sceniczne o pierw­
szeństwo spićrać się zdaje. Nigdy jeszcze nie widzieliśmy 
pod obnego przepychu w kostium ach, jaki się na przed­
stawił W etara op e ry : Euryjante, dnia 13. kwietnia p o ­
jaw ił. N ietylko, ze ubiory głów nych osób co  dc świet­
n ości i smaku przechodziły w szystko, cośn.y dotąd wi­
dzieli, ale ta okazałość rozciągała się także na chór i 
ctm parsy; tym sposobem  będąc w  zgodzie z pysznćmi 
dekoracyjam i pęila teatralnego malarza A rrigoni, rozw i­
nął się przed oczym a uaszćmi przepych prawdziwie cza­
rodziejski , który nietylko z głównych cz ę śc i. ale nawet 
z wszystkich szczegółów  się przebijał. Nigdy jeszcze 
w  sposób  omam iający tak jasuo nic ośw ietlono sceny, jak 
tu za pom ocą gazn , którym nowy teatr drezdeński, ile 
nam w iadom o, wszystkie teatsy niemieckie wyprzedza. 
N a szczególniejszą nwagę zasługuje także całkiem nowa 
atruktnra kulis, osiagająca prawie wszędzie skntek zam­
kniętej p o  bokach sceny, równie jak i zamknięta pow ała; 
p rzerco  mezgrabna perspektyw a, która dawniejszy sy ­

stem kulis znam ionowała, pięknćj i z łudoćj jedności nstą^ 
pić musi. Przemiany nic odbywają się juz leniw o przez 
wysuwanie wprzód i w tył, lecz w okamgnieniu idą z naj­
większą szybkością; teraz dopiero są to przemiany w p ra - 
wdziwćm  tego słow a znaczeniu. S łu w cm , optyka i me- 
chanika, odn iosły na naszej scenie tak świetne zw ycięz- 
tw o , o  jahićm się nam pierwdj ani śn iło , nawet sama 
przestrzeń w idow n i, która w pierwszej ch w ili, gdy nas 
jeszcze wdzięk now ości zajm ow ał, za małą nam się być 
zdaw ała , jest ao  miejsca .lu d n ośc i tak zastosowaną, 
i£ v. niej znaczna ilość publiczności zm ieścić się mo£e, 
a późnićj przy mnicjszćm zgromadzeniu, nieprzyjem nćj 
próżni przedstawiać nie będzie. Dopokąn nas piękna 
koperta nowego teatru zach w yca , nie mówim y jeszcze 
o  dusey rzeczy , o  wewnętrznym składzie ze'garka, to 
jest o  artystach teatru; jednakie zam ilczćć nie możemy
0 pani Schróder-Deyrieut, która i p o  siedmnastn leciech  
nwojegr za ydu , jeszcze wieńce sław* zbiera i d o w o ­
dz i, le  się duch umniczy nie starzeje, i ze . am czas dla 
prawdziwego artysty zna uszanowanie.

S> I n b z a g a d k ą .  Pewien młody włościauin olbrzy­
miego wzrostu i przyjem nćj twarzy, pracow ał dnia 15go 
lutego b . r na polu  przy gościńcL niedaleko Bloom ing- 
G rove, koło N ow ego Jorku , gdy niespodzianie nadjechał 
w ylw orny p ow óz z parą dziel,.ćmi końm i, które Murzyn 
z kozła p o  -aniał. W  pow ozie siedział jakiś czarno obra­
ny pan i bardzo piękna dziewczyna. Pow óz zatrzymał 
aię nagle, a gdy pan w ysiadł, m łodv w łościanin sądząc, 
le  się co  u pow ozu  złam ało , i ze jego p om ocy  potrze­
b u ją , wyszedł naprzeciw  uiemu. »Czy masz wpan £o-
nęP« zapytał nieznajomy »N ie « , odrzekł młodzian.—
»Nie ch cia łlebyś się ożeu ić , gdyby się hu temn dobra 
nastręczyła sp osob n ość? « —  »Nić mam pieniędzy do roz­
poczęcia  gospodarsiwa.a— »A gdyby młoda ładna dziew­
czyna tyle ci wn<osła, izbyś przez całe zy :ie mógł 
u p ły w a j w  dostatki ? « —  » 0  , w tedy, dla czeg o ! nie.n —  
xChcesz!e się ożenić z tą dz ićw czyną , co  tam siedzi 
w pow ozie  ? « — Młodzią i wypatrzywszy się , odrzekł: 
s iła , z całćj duszy, gdyby to  nie b y ły  £«rty.«—sBynaj- 
m n ićj«, odrzekł te n le ; » je le li na to przystaniesz, p o - 
jedziem y natychmiast do najbliższego kościoła ; mam jnS 
indnlt w kieszeni i wszystko jest przysposob ion e^ —»Ale£ 
tak, jak u s to ję , nie wypada mi iść do ślubu ?«—»C ze- 
mu£ nie? wpan dosyć dobrze jesteś nbrany.«— T o  rzekł­
szy, w epchnął zmieszanego młodziana do pow ozu . Dziew­
czyna podała mu rękę, i uśmićchnęła się Jo niego. P o ­
wóz ruszył natychmiast do najbliższego kościoła. Na­
prow adzono państwa m łodych do o łtarza ; ksiądz b y ł 
juz ua p o g o to w iu , i ślub się o d b y ł , podczas którego 
dzićwczyua bardzo płakała. Po skończonym  obrzędzie 
nieznajomy przyjezdny wsiadł z dzićwczyną do pow ozu . 
N ow ożeniec jak rzecz naturalna, chciał jechać razem 
z swoją zon ą , lecz nieznajomy rzuciwszy mn sakiewkę 
pe: aą z ło ta , r z e l1 »Bądź zdrów  przyjacie lu , dobranoc 
c : !« Na te słow a Murzyn zaciął konie, m szył z miejsca,
1 pow óz zniknął, a m łody włościanin stanął jak słnp 
z otwartą gębą i nie w iedzia ł, co  się z nim sta ło ; am 
gdy pod jął sak.ewkę i znalazł w niej 500 dolarów , p rzy ­
szedł cokolw iek do sięhie. HcroiA dziennik N ow ojorski, 
donoszący o tym tajemniczym w ypadku , jest tego zda­
n ia , iz tym sposobem  chciano pod obuo oca lić honor 
dziewczyny z dobrej fam ilii, albo tć l, le  przez narodze­
nie na p orór  z pra zego ło la  dzićcięcia , chciano sobie 
wielką puściznę zabezpieczyć. M łody włościanin kazał 
umieścić w e wszystkich pismach publicznych opisanie 
swe'j !o n y ,  i n ieznajom ego, który jć j towarzyszył.

fieaa/teor Jan Nep. K a m iń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Diukiem P i o t r a  P i l i  e ra .


